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Im więcej szczegółów traktatu pokojowego, 
przedłożonego Polsce do podpisu w  Paryżu, prze­
dostaje się do wiadomości publicznej, tem więk­
sza groza położenia Polski staje przed naszemi 
oczyma, lęk o przyszłość nąszą narodową i eko­
nomiczną musi ogarnąć każdego.

Bo z traktatu tego, wbrew wszelkim zapew­
nieniom choćby z najbardziej rzekomo autenty­
cznego źródła pochodzących, • wynika jasno i nie­
zbicie, że koalicya wykorzystując swoje zwycię­
stwo nad Niemcami, dokonuje zwykłego szanta­
żu na Polsce.

Obok sprawy Śląska Górnego i Cieszyńskiego 
i sprawy Gdańska, które przyznane Polsce mogły 
ją uczynić gospodarczą potęgą; obok sprawy 
mniejszości narodowych, ograniczającej suwe­
renne prawa Polski, spraw me świadczących zu­
pełnie o zachwalanej swego czasu życzliwości 
koalicyi db nas, przychodzą nowe, które niedwu­
znacznie odsłaniają intencye i zamiary, żywione 
w Paryżu do Polski.

Pokój paryski został podyktowany pręg* po­
tężny kapitał zachodu, interesom też tego kapi­
tału podporządkowane zostały zasady pokojowe. 
Kapitał zachodu chce też ujarzinić Polskę i eks­
ploatować, podobnie, jak to czyni w posiadanych 
koloniach Afryki czy Azyi. Do tego celu zdąża 
żądanie koalicyi umiędzynarodowienia Wisły, tj. 
prawa wolnej żeglugi na tej przez Polskę tylko 
przepływającej rzece, prawa wprowadzania tą 
drogą do Polski wyrobów swego potężnego prze­
mysłu, naturalnie bez opłaty cła, chroniącego db- 
piero tworzyć się mający przemysł rodżimy.

Ze to żądanie koalicyi godzi w podstawy życia 
państwowego Polski, że spełnione uczynią Pol­
skę żebrakiem wśród wolnych narodów, o tem 
nikt chyba nie wątpi.

Ale nie koniec na tem. Jak donosi „Temps", 
koalicya postanowiła nie zrzekać się odszkodowań 
od Austryi i całą sumę należną rozłożyć na wszy­
stkie państwa, które powstały kosztem Austryi. 
Suma tych odszkodowań ma wynosić półtora mi­
liarda franków w złocie.

Nadto każde z tych państw będzie musiało 
wykupić te własności i urządzenia, które otrzy­
muje po dawnych Austro-Węgrzech, a więc ko­
leje, lasy, dobra państwowy i t. fi.

Jeżeliby te „przyjacielskie" projekty naszych 
sojuszników miały stać się rzeczywistością, po­
padłaby Polska w  taką niewolę ekonomiczną, że
0 prawdziwej wolności i niezależności nie może 
być mowy.

„Muszę zwrócić pańską uwagę, pisze Cle­
menceau do Paderewskiego, na fakt, że wysiłkom
1 of-arom mocarstw, w imiertfu których zwracam 
się do Pana. Polska zawdzięcza odzyskanie swęj 
niepodległości".

A więc z wdzięczności za niepodległość ma­
my się z zapałem oddać w niewolę „najdroższych 
przyjaciół".

Wprawdzie i en obowiązek wdzięczności jest 
wielce problematyczny, bo żadne z państw koali­
cyi, z* wyjątkiem Ameryki, nie prowadziło woj- 

* aż do Upadku Rosyj carskiej, w ceJu o&wobo-

„Gazeta lwowska*S donosi pod datą 15 lipca:
Wojska nasze, podejmując na nowo akcyę, 

zdobyły dzisiaj nad ranem Tarnopol.
Na siacy i kolejowej zdobyto 145 wozów, na­

ładowanych skórą i innymi cennymi materyałami.
Na całym froncie walki. Wojska nasze z ka­

żdą godziną zyskują na terenie.
Tarnopol został zdobyty o godz. 4 rano, 

Oddziały nasze stojące na wschód od Jezierny 
przełamały po walce linię Seretu i szturmem 
wzięły Tarnopol. Rusini cofnęli się na wschód. 
W mieście wzięto bardzo dużo m ateryału wo­
jennego, dotąd jednak brak szczegółów z powo­
du toczącej się akcyi.

Równocześnie inne nasze oddziały stojące 
na południe od Tarnopola rozpoczęły akcyę o- 
fenzywną, Silniejszy opór stawiali Rusini na li­
niach obronnych Seretu, mniejwięcej przed

polityki zagranicznej republiki czesko - słowackiej 
względem Polski.

W artykule tym powiedziano między innymi: Stosunek 
nasz do Rumunii i do Polski musimy ułożyć w ten 
sposób, byśmy mieli absolutną pewność i bezpieczeń­
stwo, że z ftej strony nie tylko nie grozi nam żadne 
niebezpieczeństwo, lecz że również możemy liczyć 
na pokojową i spokojną współpracę z temi państwami 
na polu gospodarczem, ekonomicznem i finansowem.

MOR. OSTRAWA, 15 lipca, noc. (Pat). Cz. B. 
pr. z Wiednia: , N. W.v Tagblatt“ dowiaduje się z 
wiarygodnego źródła, że budapeszteński rząd rad po­
stanowił podjąć ofenzywę w Rumunii, nim koalicya 
uskuteczni swój plan ataku na Węgry. Myśl ofenzywy

Trembowlą i Czortkowem.
Dzielne nasze wojska złamały już główmy 

opór oddziałów nieprzyjacielskich.
Na całym froncie galicyjskim toczą się po* 

myślny dla nas walki. W  niektórych miejscach 
są one bardzo zacięte.

—o—

Xom urt i kat sziabu generalnego:
dnia 15 lipca br.

Krakowska Agencya zawiadomiła nas w o- 
statniej chwili, że, z powodu przeszkód telefoni­
cznych między Krakowem a Warszawę, nie mo- 
gła otrzymać dalszych stamtąd depesz, więc ani 
sprawozdania sejmowego ani komunikatu wojen­
nego. Pol. Ag Tel.

Polska opinia publiczna jest dotąd tale rozgoryczona 
i podrażniona, że nie potrafiła rozejrzeć się w po-' 
łoże Alu międzynarodowem i dlatego też nie może na­
leżycie ocenić korzyści, jakieby wynikły dla Polskii 
z wzajemnych stosunków. Każda próba uważaną jest 
przez Polaków jako narzucanie się. Należy więc dbać 
o to, aby nasz stosunek do Polaków był poważny, pe­
łen godności, jednak oparty na krytycyzmie i rezer­
wie. i

danta Boehma, który wskutek tego złożył swój u- 
rząd. Ataki armii czerwonej na Rumunię zostaną 
w najbliższych dniach podjęte.

dzenia Polski, ale cóż to szkodzi dziś o wdzię- j Polską przyszłość. Uwolniliśmy się z pod! tyranii 
czność się upomnieć. Upolitycznej, aby wpaść w nową, eko*ómjczną

Powoli odsłania się właściwe oblicze rządców niewolę. Jeżeli bowiem potężni i bogate państwa 
świata, którzy wśród pięknych deklamacyi dyktu- tyle bogactw utraciły przez wojnę, cóż dopiero 
ją na brutalnej sile oparty pokój. Społeczeństwo , mówić o Polsce, która powstaje z ruin. 
polskie łudzone wspaniałymi horoskopami i o l- ; Podobno jako zwycięscy zasiadaliśmy przy 
brzymiemi korzyściami, p ły n ą c e j  z nowego przy- i stole konferencyjnym w Parvżu, czy nie wstaliśmy 
mierzą, wid&i dziś zak czarna i Ciężka ptei przed [od stołu jako pokonani?

O p o lity k ę  czeską wobec Polski
PRAGA, 15 lipca* noc. (Pat.). Wychodząca w Pa­

ryżu oficyalna czesko - słowacka korespondeneya 
zamieszcza dłuższy artykuł, w którym zajmuje się 
sprawą

Z góry jednak musimy podkreślić, że 
Polacy mają daleko więcej (?) Interesów w tem, 

aby żyć z nami w spokoju I przyjaźni.

—o—
m m

Komuniści są i  w Neapolu.
POZNAŃ, 15 lipca* noc. (Radio z Rzymu). Za­

kusy komunistów włoskich do utworzenia w Nea­
polu rad • robotniczo - żołnierskich udaremnili bur­

mistrz miasta, socyaliści oraz ludność miejscowa. 
Położenie w Neapolu jest naprężone.

Bolszewicy węgierscy zaatakują
Rumunię-

pochodzi od Beli Kuhna. Wszyscy komisarze ludo-
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Nauka Grunwaldu.
Wtelkiem światłem radosnej chwały spływa- tność swych zasobów i i dej, rozprószonych w 

ło na niepodległą Rzeczpospolitą wspomnienie cząstkowych organizmach państwowych czy na- 
15 lipca 1410 r., czarowna wizya grunwaldzkiego rodowych, zwycięży nad najbardziej skupioną ma- 
dnia, w którym topór i miecz polski wyrąbał są jednostkowej potęgi, 
przyszłość długiemu szeregowi pokoleń. i Mówi nam Grunwald:

Odżywiającem źródłem otuchy i wiary, j $Wieki nie ujmą ni jednego promienia chwale
pokrzepieniem serc i dusz była pamięć ofiary. I przez wieki nie zaginie siew ofiarnej 

diriła tego dla narodu, przebijającego się w mę- krwi, przelanej za Prawdę i Dobro. 
ge i znoju przez noc przeszło stuletniej niewoli. To słyszymy przez odległość czasu obecnie, 
Głębokich wskazań tchnieniem, nauki mądrej i kiedy świętą objatę, złożoną na pobojowiskach 
nieodpartej głosem przemawia z mroczy przeszło- Grunwaldu przez Polskę, Ruś i Litwę, ofiaro- 
ści Dzień Grunwaldu do nas, którzy nie tyle za- wały znowu ludy świata na wszystkich polach 
służeni, ile szczęśliwi zwracamy się dzisiaj ku Europy. Powtórzyła się ona żarliwiej i krwawiej, 
niemu, niepodległej wolnej Ojczyzny otoczeni au- bo ofiarowaną była za pokój Całej ludzkości.
reolą.

Mówi nam Grunwald:
Na polotnym, kruchym piasku buduje się po­

tęga gwałtu, pychy i zdrady. Przez długie lata

Złożyliśmy i #ny część sw^oją i (może w tej dro­
bnej części przyczyniliśmy się dó tryumfu spra­
wiedliwości. Tern głębiej teraz przemawiać musi 
do nas nauka Grunwaldu; tern silniej musimy te-

w czujnej żmudzie zlepiane krwią i umacniane raz zrozumieć, że z chwilą, gdy miecz zwycię- 
kośćmi zwycięsców i zwyciężonych1 pod jednym /ski kończy swe zadanie, nastaje era, w której 
straszliwym wichrem rozpada się w gruz dzieło; giną prawa jego. Doświadczenia przeszłości mu- 
łerzywdy i niesprawiedliwości. J%k źdźbła suche,' simy przejąć w siebie jako wiedzę mądrą, drogo 
jak liście zwietrzałe rozlatują się w nicość po- [ nabytą. Ludy, które pod naszą wodzą walczyły, 
sępne, groźne sny gwałcicieli. Potratują rumaki j na polach Grunwaldu, żyją jak żyły wtedy, pro- 
świętego gniewu zakute w hełmy głowfyf i piersi pagują mowy swoje, wiary, zwyczaje. Wróg, któ­

ry wówczas zagrażał naszemu wspólnemu bytowi, 
pokonany dzisiaj, lecz nie starty. Podnosić on się 
będzie zwolna, chciwy odwetu. Nie zapadło ta­
kże wid!mo złowrogiego Wschodu. Nad Polską, 
Litwą, Rusią wisi w przyszłości groźba jak przed 
rokiem Grunwaldu. Wspólne niebezpieczeństwo 
winno te narody wspólnymi związać celami. Ce­
mentem braterstwa i równości spojeni, będziemy 
mogli w  danej chwili być silnji, jak silni byliśmy 
na polach Grunwaldu.

Takie jest wskazanie dla nas i naszych sąsia-

opanoerzone.
Mówi nam Grunwald:
W jedności i zgodzie przeznaczonych losem 

na sąsiedzkie obok siebie pożycie leży tryumf 
ich istnienia. Rozbije szatan mocny i podstępny 
rozłączone ich siły i rzuci ich po kolei do stóp 
swoich, lecz rozkruszy się o zwarty mur, jak 
rozkruszył się na polach Grunwaldu. Skutecz­
niej mż miecz nieprzyjaciela trucizna wzajem­
nej zawiści i nieprzyjaźni czyni podobnymi śmier­
ci ludy w okolach osobnych granic chcące two- j
rzyć życie, które wspólnemi siłami budować po- dów. Jeśli je zrozumiemy 
winny. Zwycięży duch ten, który skupi' wielokro- szłości naszej!

chwała nam: i przy- 
(ac.)

Ma liii mraid!.
W czasie obecniej wojny ukraińsko - polskiej 

rozgrywa się w naszych oczach wielka tragedya 
rodzinna na całym obszarze Galicy! wschodniej. Dla 
znających stosunki w tej części nieszczęśliwego kraju 
nie jest bowiem tajemnicą, że olbrzymia iłość rodzin 
jest mieszana, ojciec i synowie Ukraińcy matka i 
córki Polki, lub odwrotnie* nierzadko się zdarza, że 
ojciec Ukrainiec, a jego syn już jako ochotnik wal­
czył w polskich szeregach. Pod panowaniem ukra- 
ińskiem ojciec pełnił służbę na kolei, czy w urzę­
dzie, bo jest Ukraińcem* syn należał do P. O. W.,\ 
a po wkroczeniu wojsk polskich poszedł z nimi 
w bój.

O takich wypadkach donoszą nam ze wszystkich 
stron kraju. Za wojskami przyszła administracya pol­
ska, która nie przyjmuje Ukraińców do służby pań­
stwowej, ani kolejowej. Z* powodu takiego zarzą­
dzenia żona Ukraińca, Polka* wraz z dziećmi pozba­
wiona kęsa chleba, ginie z głodu1* bo ^interes pań­
stwa polskiego61 żyć jej nie daje ^możności, albo 
szukać musi pomocy w ukraińskich komitetach.

Czy takie rozwiązanie tego może trudnego za­
gadnienia leży w interesie polskości na kresach, po­
zwalamy sobie bardzo poważnie wątpić.

Aby kres położyć tej prawdziwej tragedyi, mu­
szą władze polskie nad jej rozwiązaniem poważnie 
się zastanowić. Nie każdy Ukrainiec jest bandytą, 
zwłaszcza wśród tych, których rodziny należą do 
społeczeństwa polskiego. Czy nie należałoby poddać 
rewizyi wydanych zarządzeń? Czy nie leży w inte­
resie państwowym polskim wciągniębie do służby 
państwowej uczciwych żywiołów ukraińskich? Nie1 
uczucie, lecz rozum powinien być jedyną wytyczną 
w polityce.

Sprawa Galicyi wschodniej nie jest wcale rozwią­
zaną; mówi się o autonomii i o plebiscycie. Ro­
zumne posunięcia m  strony polskiej mogą jej przy­
należność do Polski jedynie utrwalić.

P. Dmowski wian io Pilski.
Pod jednym względem p. Dmowski ma 

szczęśliwy powrót. Jeżeli inni dożyli spełnienia 
marzeń, to p. Dmowski jest od nich szczęśli­

wszy ; rzeczywistość znacznie prześcignęła jego 
marzenia. Powraca do Warszawy, nie stolicy 
autonomicznej prowincyi rosyjskiej, nie do re- 
zydencyi carskiego namiestnika — ale do sto­
licy Niepodległego Państwa, do siedziby w któ­
rej Sejm obraduje, a rządzi rząd i naczelnik 
przez Sejm obrany i której broni wTłasna zwy­
cięska, pierwsza dziś może w Europie armia 
narodowa.

Pod tym względem jest szczęśliwszy od in­
nych, bo nawet marzeniami nie sięgał do dzi­
siejszej rzeczywistości.

Ale p. Dmowski wiezie Polsce ciężkie poda­
runki. Przywozi prawa mniejszościom narodo­
wym. Jeżeli kto, to syónisci chlebem i solą wi­
tać powinni Dmowskiego u granic Polski, im 
wiezie przywileje: Boć tylko interweneya p. P a­
derewskiego spowodowała zmianę pierwotnego 
projektu. Dmowski chciał go w pierwszej, da­
leko gorszej redakcyi podpisać. Syoniści się 
cieszą, Dmowski dla nich okazał się mężem 
opatrznościowym.

Polska nie ma powodu do radości, będzie 
go też witać odpowiednio do „zasług*.

A zasług tych jest wiele, za które płaci 
dziś Polska,

Nawiązał im stosunki z rządem Pichona, 
ale zniechęcił rząd W ilsona i rząd Lloyd-Ge- 
orge’a, co się zbyt ciężko na nas zemściło, by 
można było prędko o tem zapomnieć.

Przez swą opinię nacyonalisty i dawne tra- 
dycye hec szowinistycznych i działalności an­
tysemickiej, kompromitował nas wobec demo- 
kracyi świata, a przedewszystkiem, czego nigdy 
nie będzie mógł usprawiedliwić, w działalności 
swej parykiej, w akcyi Komitetu Narodowego, 
wr chwilach najcięższych, gdy Polska uwalniała 
się od pruskiej^ przemocy i wrznosiła zręby pań­
stwowości, interes narodowy podporządkowy­
wał interesowi partyjnemu i odważał się na 
intrygi, które szkodząc pierwszemu Rządowi 
Polskiemu i godząc w Naczelnika Państwa, 
przez długi czas niesłychanie szkodziły intere­
som Państwa Polskiego.

Żadnemu bowiem przedstawicielstwa żadne­
go państwa zagranicą nie wolno zwalczać rzą­
du państwa własnego, jakimkolwiekby on był, 
chociażby ze zwolenników wrogiego obozu spo­
łecznego i politycznego się składał. Jest to bo*

wiem anarchizm, jest to przestępstwo.
A p. Dmowski w Komitecie Narodowym 

tak czynił. Działał nie jak przedstawiciel Polski 
w Paryżu, lecz jak przedstawiciel narodowej 
domokracyi.

Bo p. Dmowski jest dziś niejako uosobienie 
endencyi. Za wszystkie błędy i przewiny naro­
dowej demokracyi, na niego zwraca sią cała 
nienawiść i oburzenie, które partyjna zaciekłość 
i intryganctwo polityczne tego obozu coraz za­
pamiętałej budzą.

3  chwili.
TRYUMF KOALICYI NIE JEST TRYUMFEM 

POLSKI.
Twierdzen-e takie wypowiedzieliśmy przed kil* 

ku dniami, kiedy jeszcze traktat pokojowy nie 
był nam w swoich przerażających wpro>t szcze­
gółach znany. Dziś twierdzenie to niestety brutal­
ne fakta napełniają coraz obfitszą treścią.

Stwierdzamy to me z zadowoleniem, jak domy­
ślne „Slowp Polskie" usiłuje w nas wmówić, ale 
z prawdziwą przykrością, bo od demokracyi za­
chodu, głoszącej potężne hasła przebudowy świata, 
oczekiwaliśmy tyle bezinteresowności i tyle sym- 
patyi, ile u wolnych, walczący całą potęgą swe­
go ducha o swą wolność naród zyskać sobie po­
winien. ,

Tymczasem traktat pokojowy paryski godzi 
w podstawy tworzącego się państwa polskiego 
ujawniła się też w nim poprzez piękne k$ee bez­
względna żądza podboju i imperyalizmu.

To stwierdzenie nagiej rzeczywistości nie po­
doba się „Słowu polskiemu", którego redaktorzy 
myślą jeszcze ciągle kategoryami z roku 1914, 
kiedyto społeczeństwo polskie dzieliło się na or- 
jentacye. Oryentacya austro- i germanofilska 
zhankrutowała, niemniej też zbankrutowała oryen­
tacya moskalofilska, — w ich miejsce powstała 
Polska.

Dziś me czas na oryentacye, rozumie to całe 
społeczeństwo polskie, tylko na mózgi nar. de­
mokratyczne fakt istnienia państwa polskiego nie 
wywarł żadnego wpływu. Oni dotąd się „oryentu­
ją • W braku Piotrogrodu, tego wypróbowa­
nego ogniska wszechpolskiej myśli politycznej 
wyszukano sobie Paryż. I chociaż oddawna stoli­
cą myśli polskiej i państwa polskiego jest W ar­
szawa, wszechpolska idea ciągle jeszcze nad Pa- 
ryżerryńę unosi, do Kołczaka tęskni, bo do W ar­
szawianie ma zaufania.

Socyaliści polscy dawno odrzucili precz wszel­
kie oryentacye, budowa na masach ludowych o- 
partej Polski; otó nasza wyłączna oryentacya.

Tego wszechpolski polityk zrozumieć nie może, 
bo sam tonie w oryentacyach.. Cieszy się Paryż 
zwycięstwem, powinna się też cieszyć Warszawa, 
bo tak każe oryentacya, a nie interes Polski. Na 
szczęście nad tą oryentacyą społeczeństwo pol­
skie przechodzi zupełnie spokojnie do porządku 
dziennego. x.

Zmierzch Królów
Odbyły się niedawno zaślubiny następcy tro­

nu duńskiego Aksela z księżniczką szwedzką 
Margaretą.

Panie sztokholmskie w dyskretnej formie 
pragnęły dowiedzieć się, czego życzy sobie żona 
następcy tronu jako podarku ślubnego.

Księżniczka Margareta odpowiedziała bez wa­
hania : Niechaj te panie ofiarują mi pieniądze, 
które zamierzały wydać na prezent ślubny. Cza­
sy obecne dla osób ukoronowanych są ciężkie. 
Królewskie życzenie zostało spełnione. Otwarto 
subskrypcyę wśród dawnych i nowych bogaczów 
Sztokholmu minimalny zapis wynosił 10.000 kor. 
t. j. około 15.000 fr. Oto środki na walkę z 
brakam i listy cywilnej, drożyzną i t. p.

W tym samym czasie w stolicach skandy­
nawskich opowiadano o norweskim następcym 
tronu, co następuje: książę następca tronu nor­
weskiego jest w uniwersytecie na równi z inny­
mi synami obywateli Christyanii. Mówił on swo­
im kolegom : Szykuję się do egzaminu na inży­
niera, gdyż mój tata  co dzień mi powiada : „Za­
wód królewski jest zupełnie nie pewny, mój 
chłopcze! Dobrze zrobisz, jeżeli będziesz miał 
jeszcze inny fach w ręku I4
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Rumuni ustąpili ze Sniatyna.
13 lipca odjechała załoga rumuńską.*- Stosunki polsko-rumuńskie. - Gdy 
przejeżdżał Sniatynem oddział gen. Żeligowskiego... - Bale. ■ Aprowizaeya.

{Od naszego korespondenta).
Śniatyn, 14 Bpca.

Pośpieszam Wam donieść, że dztia 13 fipca o 
godzinie 7-mej rano, 13 pułk piechoty rumuńskich 
który obsadził śniatyn i stal w nhn załogę, opuścił 
całkowicie nasze miasto na rozkaz swych władz woj­
skowych i odjechał we wskazanym kierunku, by u- 
stępić miejsca wojsku polskiemu, którego przyby­
cia ludność polska oczekuje gorączkowo.

Okupacya rumuńska w Sniatynie była dość nie­
przyjemna. Należy jednak zaznaczyć, iż pewne wy­
kroczenia czy nadużycia niższych organów władz ru­
muńskich, zarówno wojskowych jak i cywilnych, nie 
tkwiły bynajmniej w intencyach rządu rumuńskiego. 
Przyczyniała się niemało do tego dezoryentacya tych 
podrzędnych czynników.

Chyba najjaskrawszym przykładem tego fakt na­
stępujący :

Niedawno przejeżdżał przez Sniatyn 
transport wojska generała Żeligowskiego.

Władze wojskowe rumuńskie wstrzymały dalszy prze­
jazd tego transportu i zażądały od żołnierzy pol­
skich złożenia broni. Na to otrzymały godną odpo­
wiedź, którą zakomunikował im pośrednio komendant 
oddziału polskiego rozkazem do swych żołnierzy: 

.iGotuj broń!“
I momentalnie oddział stanął w szyku bojowym, ma­
jąc broń przygotowaną do strzału...

Wówczas Rumuni odnieśli się do swego sztabu 
z prośbą o radę. Otrzymali też serową stamtąd na- 
-ganę, specyałnie zaś wysłani oficerowie sztabu prze­

prosili oddział polski za nietaktowny czyn władz ru­
muńskich w Sniatynie.

Rumuni wydał bankiet na cześć Polaków,
a zrewanżowali się Polacy onegdaj, podejmując ich 
w sali ,rSokołat£ z okazyi odjazdu. Na bal ów przy­
był w całości korpus oficerski rumuński z komendan­
tem na czek. Zaproszono też dwu oficerów polskich, 
bawiących w Sniatynie na urlopie, mianowicie: po­
rucznika Jaronima ze Lwowa i podpor. Nowożeniu- 
ka z Warszawy. Na balu zjawili się między innymi: 
burmistrz Niemczewski i starosta Danielak. Wygło­
szono wiek toastów na cześć przymierza Polski z 
Rumunią.

Podczas okupacyi na ratuszu śniatyńskim 
powiewały chorągwie rumuńskie i polskie.

Wiadomość, jakoby także ukraińskie i żydowskie (co 
przytaczano na dowód popierania Ukraińców przez 
Rumunów) nie odpowiada prawdzie. Jedynie w dniu 
przybycia Delegata Generalnego, dra Gałeckiego do 
Sniatyna bramy tryumfalne ozdobiono chorągiewkami 
także ukraińsłtiemi i żydowskiemi.

Ludność oczekuje gorączkowo wkroczenia 
wojsk polskich.

Pamięta bowiem pogróżki Ukraińców przed przyby­
ciem Rumunów.

Aprowizacya chroma. Brak artykułów codziennej 
potrzeby. Cieszymy się nadzieją, że władze polskie 
pośpieszą Śnią ty nowi z pomocą.

Francya naw iązuje stosunki han­
dlowe z Niemcami.

Wobec zniesienia z dniem 12 b. m. blokady 
Niemiec międzyminisłeryalna francuska kornisya 
pozwoliła obywatelom francuskim na podjęcie 
stosunków handlowych z Niemcami.

0 sześciogodzinny dzień pracy.
,  Times" z 28 czerwca donosi: Angielska 

Partya Pracy (Labour Party) odbyła konferen- 
cyę, na której przyjęto rezolucyę, wypowiadają­
cą się za 6-cio godzinnym dniem pracy. Rezo- 
lucya ta przeszła większością 2/3 na ogólną 
sumę 2,800.000 głosujących.

Wilhelm je s t  jeszcze  cesarzem  
dla Niemców.

W Berlinie odbywa się obecnie zjazd nie­
miecko narodowej partyi ludowej. Jako pierw­
szy mówca występował baron Freitag Loring- 
hoven, który zaprotestował przeciw wydaniu 
excesarza i wezwał partyę do bezwzględnej opo- 
zycyi względem rządu. Mowę swoją zaczął sło­
wami :

„Proszę, abyście dzisiaj w tej godzinie wspo­
m nieli naszego byłego cesarza i pana,

który j e s t  i p ozosta je  naszym  cesarzem .
Pozdrawiamy go w czci i miłości. Pozdrawiamy 
go w czci, która jeszcze znajdzie swoje \ pełne 
zastosowanie".
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P R O W O K A T O R
Tłumaczyła z angielskiego dr. Felicya Nossig.

(Ciąg dalszy).
Gdyby ten człowiek leżał tu przedemną 

na podłodze, mógłbym- przejść po jego 
piersi — on nie jest człowiekiem, on jest 
widmem dla mnie... Że .mówił o mnie? ...ta 
młodzież intelektualna wciąż siedzi w kupie 
i upaja się obcemi ideami, całkiem tak samo 
jak młodzi oficerowie gwardyi upajają się za- 
granicznemi winami. To wszystko tylko roz­
pusta, nic innego, tylko rozpusta.

Razumów podniecał się coraz bardziej 
własnemi słowami.

— My Rosyanie jesteśmy hordą opojów — 
słowo daję, każdy z nas musi się czemś upi­
jać... Cóż ma zrobić człowiek nieszczęśliwy, je­
żeli jest trzeźwy? Czy ma żyć w pustyni? ...Je­
żeli z szynku wypadnie pijak, rzuci się panu 
na szyję i zacznie całować pana, bo mu się 
właśnie coś w panu podobało — to cóż pan 
na to poradzi ?

Radca Mi kul i n pogłaskał się po brodzie :
— No tak... naturalnie — rzekł spokojnie.
— Mówiłem to wszystko także księciu K... 

zaczął znów Razumow, lecz gdy Mikulin kiwnął 
potakująco głową, zawołał z oburzeniem :

— Jakto, pan wie o tern? Pan słyszał 
o tern? Pocóż więc kazano mi tu przyjść?

Czy poto tylko, aby mi donieść o śmierci Hal- 
dina?... Tego nie rozumię. W każdym razie to 
pewne, że chciano zachwiać moją moralną 
równowagę.

— Nie — to nie, rzekł radca Mikulin, — 
ale... pomyśl pan tylko: taki czyn jak pański 
jest charakterystyczny dla człowieka, byliśmy 
więc ciekawi poznać pana... przyznaję, że i ja 
sam pragnąłem widzieć pana. Generał T. sądził 
równie, że dobrzeby było... dodam jeszcze, że 
książę K. jest o wszystkiem zawiadomiony, i że 
zgodził się na mój plan, ażebym się z panem 
osobiście zaznajomił.

Razumow doznał okrutnego rozczarowania, 
lecz zapytał tylko z lekką ironią :

— Tak? Więc i on był ciekaw ? — Lecz cóż 
się dalej stanie ? Bo ta dziwna ciekawość nie 
będzie zaspokojona nigdy? urodziłem się przy- 
przypadkowo jako Rosyanin z patryotycznymi 
instynktami.

Pan naturalnie myśli w tej chwili, że kłamię
rozpaczliwie...

— Dlaczego? — zapytał Mikulin. „Byłem 
obecny przy rewizyi pańskiego pokoju. Zna­
lazłem tam coś w rodzaju politycznego wyzna­
nia wiary, które zrobiło na mnie głębokie 
wrażenie. Czy mógłbym zapytać pana w jakim 
celu...“

— „Naturalnie dla zmylenia policyi" —- zawo­
łał Razumow z wściekłością. „Pocóż ta ko- 
medya? Może mnie pan prosto z tego pokoju 
wysłać na Sybir. To byłoby zrozumiałe. Mogę 
sie poddać wszystkiemu, co jest dla mnie zro-

0 autonom ię Galicy! W schodniej.
W „Dzienniku Poznańskim*1 czytamy: W  tych 

dniach delegacya polska w Paryżu złożyła ra ­
dzie koalicyi szkic głównych zasad, na których 
winnaby się oprzeć autonomia Galicyi W scho­
dniej. Przewidziano tam, rozumie się, Sejm miej­
scowy, mający pełnomocnictwa w sprawach 
oświaty, kolei, dobroczynności, samorządu miej­
scowego i t. d. Język rusióski byłby, równie 
jak oolski, urzędowy.

—o—_________

Komisya dla spraw  Żydów w Pol­
sce  przybyła do W arszawy.

Członkowie komisy i naznaczonej przez pre­
zydenta W ilsona dla zwiedzenia Polski i dokła­
dnego zbadania wszelkich spraw mających 
wpływ na stosunki między żywiołem żydow­
skim a nieżydowskim w Polsce, b. ambasador 
Henryk Morgenthau i gen. Edgar Jadwin, dy­
rektor budownictwa armii amerykańskiej we 
Francyi, przybyli w poniedziałek rano do W ar­
szawy.

„T im es" o kwesty! polsko-żydow­
skiej.

W artykule żydzi a Polacy pisze „Times" 
z 28 czerwca co następuje: Sprzymierzeńcy, 
którzy postawili na nogi Państwo Polskie, nie 
mogą się wymówić od odpowiedzialności za 
użytek, jaki z tej wolności uczynią Polacy. Ale 
żydzi muszą też zadokumentować swoją lojal­
ność i obalić faktycznie stawiane im zarzuty 
braku sympatyi dla państwowości polskiej, bof- 
szewizmu i germanofilstwa.

Socyalizacya górnictwa 
w Czechach.

Czeski prezydent ministrów, Tusar, oświad­
czył w rozmowie z praskim korespondentem 
»N. Fr. Presse", że nie zamierza zbyt pośpiesznie 
występować z akcyą socyalizacyi, która -według 
niego przy dzisiejszych stosunkach podkopałaby 
życie gospodarcze. Zamierzona jest jedynie so­
cyalizacya górnictwa.

Popierajcie Polską Poż. Państw.!

zumiałe. Ale ta komedya nieporozumień, nie- 
dowierzań, podejrzeń wydaje mi się wprost — 
nieprzyzwoitą. Muszę prosić, ażeby mnie raz 
na zawsze pozostawiono w spokoju z tym 
człowiekiem. Ażeby to osiągnąć, pozwolę so­
bie...“ tu Razumow złożył lekki ukłon 
Mikulinem „odejść — poprostu odejść' 
wtórzył stanowczym głosem.

Skierował się ku drzwiom, rozumując w du­
chu : Teraz musi pokazać swoje karty, 
zadzwoni i każe rpnie aresztować, ale 
puści...

przed
po-

Aibo
mnie

Za plęcyma jego odezwał się głos mono­
tonny i powolny:

— „Cyrylu Sydorowiczu".
Razumow już przy drzwiach odwrócił głowę 

i powtórzył:
— Odchodzę.
— Dokąd ? — zapytał radca Mikulin ła­

godnie.
Część druga.

1.
Przerywam pamiętnik Razumowa w tern 

miejscu, gdzie się nam pytanie radcy Mikulina 
„Dokąd?" narzuciło jako nierozwiązany proble­
mat, i stwierdzę obecnie, że około ' sześć mie­
sięcy przed opisanymi wypadkami zrobiłem 
znajomość matki i siostry nieszczęśliwego Hal- 
di na.

(C. d. eu).



\

t

„DZIENNIK LUlK)WrV Nł. it>6

Tryumfy Rosyi reakcyjnej.
Rołczab włada 40 milionami 

ludności w Rosyi.
PRAGA, 15 lipca, noc. (Pat.). Cz. B. pr. Rosyj­

ska agencya prasowa, która tu powstała* donosi: 
Admirał Kołczak zawiadamia, że 
pułki bolszewickie, które operowały w gubernii je- 
nłsefskiej między Krasnojarskiem a Ntżnaudinskiem, 

zostały w puch rozbite i zniesione. 
Komendantom tych pułków udało się uciec do Mon­
golii. Również gen. Denikin osiągnął znaczne po­
stępy. Ochotnicza armia zajęła dotąd siedm gubernii, 
a nadto trzy gubernie kozackie, co razem daje ob­

szar równy 1/7 części całej Rosyi europejskiej e 
30 do 40 milionami mieszkańców.

Koalicya uzna rząd KOlczaka,
PRAGA, 15 lipca, noc. (Pat.). Cz. B. pr. Rosyjska 

agencya prasowa donosi: Ambasador amerykański w 
Japonii Rolland Morris udał się dnia 9 lipca do 
Omska. O ile jego sprawozdania, przeznaczone dla 
rządu amerykańskiego, będą korzystne dla admirała 
Kołczaka, koalicya uzna oficyalnie Kołczaka i rząd 
omski.

Oeputacya urzędników Stanisławów 
skich w Warszawie.

WARSZAWA, 15 lipca, noc. (Pat.). Wczoraj przy­
była do Warszawy deputacya urzędników ze Stani­
sławowa, która przedłożyła Radzie ministrów memo- 
ryał, przedstawiający opłakane stosunki materyalne 
urzędników polskich we wschodniej części Małopol­
ski. Klasa urzędnicza w Galicyi wschodniej znajduje 
się w stosunkach wprost opłakanych, i grozi jej zu­
pełna ruina majątkowa. Nie mogąc wybrnąć z tego 
nieszczęśliwego położenia, zwracają się funkcyona- 
ryusze państwowi z Galicyi wschodniej, a w szcze­
gólności z miasta Stanisławowa do rządu polskiego 
z prośbą

o przyznanie im za czas od 1 listopada 1918 do 
30 czerwca 1919 podwójnych poborów służbowych 

wraz z dodatkami.
Dalej proszą o szybką pomoc przez dowóz środ­

ków żywności, obuwia, ubrań i t. d., któreby mogli 
nabywać po cenach przystępnych. Wreszcie proszą 
o stałe wyższe dodatki kresowe od 1 lipca b. r„ 
aż do wyrównania cen targowych względnie do przy­
wrócenia normalnych stosunków politycznych i ekono­
micznych.

U
Konfiskata „Dziennika Ludowego'1

Wczorajszy numer naszego pisma uległ konfi­
skacie za artykuł, przedstawiający orgie bezpra­
wia. dokonywane przez członków M. S. O. ubie­
głej niedzieli. Nieznane nam są jeszcze motywy 
tej konfiskaty, gdyby jednak p. prokurator są­
dził, że MSO. jest jakąś władzą, nie podlega­
jącą zasłużonej krytyce za swe niepoczytalne po­
stępki, to musielibyśmy jak najbardziej stanowczo 
przeciwko takiemu pojmowaniu roli MSO. zapro­
testować.
M. S. O. dla nikogo w naszem mieście żadną 

władzą nie jest
i nawet prokuratoryi państwa wmówić tego ani 
w siebie, ani też w społeczeństwo nie damy.

Przy tej sposobności chcemy zwrócić uwagę 
na dziwne praktyki w naszej prokuratoryi. Oto 
wychodzące we Lwowie pisemko „Trybuna" na­
padło w niesłychany sposób na gen. delegata p. 
Gałeckiego i nie uległo konfiskacie. Bo w Polsce 
zaczyna tak być: niemiłym jest wszechpolakom 
Naczelnik państwa lub generalny delegat, wolno 
ich zwymyślać od ostatnich, a p. prokurator nie 
widzi powodów do urzędowania. Przeczulone ma 
tylko nerwy na punkcie MSO. Mamy jednak na­
dzieję* że już niedługo tą wręcz szkodliwą dziś 
instytucyą zajmować się będziemy.

Jak dowiadtijemy sję z zupełnie autentyczne­
go źródła, przegląd papierów osobistych, połą­
czony z napadem na mieszkania spokojnych o- 
bywateli miasta

n'ie pochodził od władz wojskowych,
lecz wyszedł z- inicyatywy naczelnej Komendy 
MSOv co z przyjemnością na tern miejscu podkre­
ślamy.

Już od szeregu miesięcy Komenda MSO. czy­
niła starania u Komendy miasta, by uzyskać ze­
zwolenie na przeprowadzenie ogólnej rewizyi tak 
papierów osobistych, jak też i mieszkań ludności
miasta.

Komenda miasta zwlekała, a panowie komen­
danci MSO. niecierpliwili się. Chcieli wykazać 
swoją sprężystość, swoją troskę o dobro, bez­
pieczeństwo i całość kresowego grodu.

W ostatnich dniach skłonili „gorliwi" stróże 
bezpieczeństwa żandarmeryę połową, do wspól­
nej wycieczki na spokojnych obywateli miasta.

Wobec inicyatywy komendy MSO., popartej i 
przez żandarmeryę połową, by jednak urządzić | 
znany nam już w skutkach niedzielny występ, ko- j 
menda miasta ustąpiła a zajmowanego opornego j

stanowiska i dała swoje placet.
Nastąpiło to, co było do przewidzenia: ogólne 

oburzenie mieszkańców i solidarne wystąpienie 
całej prasy lwowskiej.

Ale najwięcej, skarg dochodzi nas z pośród 
samych członków MSO., którzy obok „zaszczyt­
nej" służby w straży obywatelskiej, muszą ta­
kże ciężko pracować na kawałek chleba. Niero­
bom, których całe zajęcie polega na wymyślaniu 
nowych szykan na mieszkańców miasta, zdaje się, 
że i inni członkowie straży n|c cały dzień nie 
robią. A podkreślić należy, że najgorliwsi pocho­
wali sję po biurach, pełniąc służbę w dz£eń, 

biedacy przeważnie mają służbę nocną. 
Tych też biedaków ściga się karami, gdy po pra­
cy zawodowej, chcą mieć trochę spoczynku.

Dziki pomysł rewizyi z soboty na niedzielę 
oburzył już najcierpliwszych. Caluteńką noc, do 
południa w niedzielę mordowano ludzi po to, aby 
znęcać się nad spokojnymi mieszkańcami miasta 
i aby cały ten wysiłek okazał się bezużytecznym.

Jeżeli dodamy, że znaleźli się komendanci M. 
S. O., którzy jeszcze w niedzielę popołudniu a- 
larmowali członków straży poto, aby im zapowie­
dzieć, że na drugi dzień mają się stawić na uro­
czystość francuską, to chyba mówi^samo za siebie.

Sądziliśmy, że niepoczytalność ludzka ma swo­
je granice, ale darmo szukałbyś jej w lwowskiej 
M. S. O.

Oczekujemy od władz, że skończą z tą nie­
dorzeczną zabawą w wojsko. Niech starzy zosta­
wią ją dzieciom.

K atastrofalny wylew rzek 
na Morawach.

Telegramy nadeszłe z tak zw. morawskiej Sło- 
waczyzny, przynoszą wstrząsające wiadomości o 
katastrofalnych skutkach wylewów, jakie nawie­
dziły tamtejsze okolice. Dnie od 8 do 10 lipca 
były dniami nieszczęścia dla mor. Słowaczyzny

Pola są zniszczone, dirogi, mosty kolejowe po­
zrywane. Wylewy zniosły setki domów, przerwa­
ły wszelką komunikacyę.

Okolica wygląda jak po trzęsieniu ziemi; 
na miejscu wsi są tylko gruzy; z wielu betono­
wych, potężnych mostów niema ani śladu.

Woda zniosła wszystkie budowle regulacyjne 
i tylko leje wskazują, gdzie one się niedawno 
znajdowały. Katastrofa, która dotknęła wschodnie 
Morawy, pociąga za sobą straty, idące w  miliony. 
W ludziach nie było większych strat, (prócz 3 u- 
topionych), gdyż wylew nastąpił w dzień.

p e p e s z e -
W rocznicę Grunwaldu.

WARSZAWA, 15 lipca noc. (Pat.). Dziś, jako 
w rocznicę bitwy grunwaldzkiej, odbyło się o godz. 
10 rano w kościele garnizonowym na placu Saskim 
uroczyste nabożeństwo, na którem byli obecni Naczel­
nik Państwa, gen. Henry, oraz przedstawiciele państw 
sprzymierzonych. Uroczystość zakończyła się defiladą 
garnizonu warszawskiego przed Naczelnikiem Pań­
stwa.

—o—
Święto Francy! w Warszawie.

WARSZAWA, 15 lipca, noc. (Pat). Wczoraj po 
uroćzystem przedstawieniu w teatrze odbył się u hr. 
Adamostwa Zamoyskich raut przy udziale około 200 
osób ze sfer ziemiaństwa, dyplomacyi, Sejmu i sfer 
artystycznych i t. d. Na raut przybył także Naczel­
nik Państwa ze swoją świtą. Zebranie przeciągnęło 
się do godz. 2-giej w nocy.

—o—
W Berlinie głód.

POZNAŃ, 15 lipca, noc. (Radio z Berliiia). Na­
dzieja, że pracownicy przewozowi i komunikacyjni 
w Berlinie wrócą do pracy w poniedziałek, nie ziściła 
się wskutek jątrzenia żywiołów radykalnych. Lud­
ność Berlina zaczyna odczuwać bardzo dotkliwie głód, 
gdyż wskutek zatamowania komunikacyi żywność do 
Berlina nie nadchodzi.

—o—
Polityka studentów niemieckich.

POZNAŃ, 15 lipca, noc. (Radio z Berlina). „Vor- 
warts“ zamieszcza odezwę studentów niemieckich i 
austryackich, należących do partyi socyalistycznej, wy­
stosowaną do studentów wszystkich krajów, z we­
zwaniem do wysłania przedstawicieli na zjazd stu­
dencki socyalistyczny do Lucerny. Na zjeździe tym 
studenci niemieccy chcą zaprotestować przeciwko od­
daniu Polsce Poznańskiego, Śląska i Prus zachod­
nich.

—o—
Kontrpropozycya austryacka.

POZNAŃ, 15 lipca, noc. (Radio z Berlina). Dele- 
gacya austryacka wręczyła entencie nową notę, za­
wierającą kontrpropozycyę co do wszystkich klau­
zul traktatu pokojowego. W szczególności dotyczy 
pierwsza część kontrpropozycyi austryackiej sprawy 
przynależności państwowej, mniejszości narodowych 
oraz spraw robotniczych.

Komuniści anstryaccy przeciw imperyafizraowl.
POZNAŃ, 15 lipca, ,noc. (Radio z Berlina). Ko­

munistyczne i sócyalistyczne związki robotnicze w 
Austryi niemieckiej ogłosiły do proletaryuszy wszyst- * 
kich krajów odezwę, w której wskazują na pożą­
danie krwi przez imperyalizm oraz na zamierzoną 
interwencyę w Rosyi i na Węgrzech. Komuniści au- 
stryaccy wzywają proletaryat do zwalczania zapę­
dów imperyalisty czny ch i kontrrewolucyjnych oraz do 
solidarności międzynarodowej. Komuniści pragną za­
dokumentować na zewnątrz swoją rolę i dążności 
przez urządzenie w dniu 20 bm. pochodów na uli­
cach miast i wsi.

-—o—
Czesi gromadzą wojsko u granic Bawary!.
POZNAŃ, 15 lipca, noc. (Radio z Nauen). Dzien­

niki wiedeńskie donoszą, że Czesi czynią wielkie 
przygotowania wojskowe • na granicy Bawaryi.

:—O—
Włochy przeciw interwencyi na Węgrzech 1 w 

Rosyi.
WIEDEŃ, 15 lipca, noc. (Pat.), B  K„ z Rzymu. 

Prezydent ministrów Nitti udzielił w Izbie wyjaśnień 
o polityce zagranicznej. Między innemi rzekł: Wło­
chy nie powinny interweniować w Rosyi i na Wę­
grzech z zastrzeżeniem, że państwa te nie będą ata­
kowały. Postanowiono wielką część kontyngentu woj­
skowego ściągnąć z zagranicy. Izba przyjęła mowę 
ministra oklaskami.

—o —
Ucieczka generała Boehma.

PRAGA. 15 lipca, noc. (Pat.). Cz. to. pras, z Bu­
dapesztu. Odnośnie do przyczyn ustąpienia naczel­
nego komendanta wojsk węgierskich Boehma, do­
noszą urzędowo, że Boehm i szef sztabu general­
nego Stremmfeld usiłowali zaprowadzić dyktaturę woj­
skową i obalić rządy Beli Kuhna. Pian ich został 
odkryty. Stremmfelda miano przewieść do sanatoryum 
dla umysłowo chorych, lecz w drodze do sanatoryum 
udało mu się umknąć. Prawdopodobnie znajduje się 
on w Wiedniu.
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Ogólna demofeilizacya koalicyi.
PRAGA, 15 lipca5 noc. (Pat.). Cz. b. prasi. z Rot- | do tego czasu trwały dalej rozruchy w Niemczech 

terdamu. Koalicya postanowiła przeprowadzić ogól- | j Austryi, wszystkie państwa koalicyjne pozostawią 
ną demobilizacyę do 1 października b. r. Gdyby ' e roczników pod bronią.___________ ___________

liii iilitii, l i i i  Eto rodziny żydowskioi.
L w ów , 16 lipca.

W piątek, 21 listopada ub. roku, wymordo­
wano i obrabowano rodzinę Sonntagów, zamie­
szkałą przy ul. Bóżniczej pod 1. 20. Zbrodni 
dokonano z całem bestyalstwem. Jednej z ofiar 
odcięto palec wraz z pierścionkami.

Pozostała z* pogromu Sprince Sonntagowa 
poznała, jako jednego z uczestników z mordu,

s ier ża n ta  policy i Biziuma.
Sprawa wymiecionego jest nader ciekawą. 

W stąpił on w grudniu ub. roku jako ochotnik 
do lwowskiej policyi, podając fałszywe imię 
Józefa i fałszywą datę urodzenia. Właściwie 
bowiem nazywa się Cyryl i jest greckiego 
obrządku. ______

Aresztowany wkrótce jako podejrzany o współ­
udział z Ukraińcami, przebył w śledztwie do 
końca czerwca b. roku i uwolniony, pełnił słu 
żbę dalej w policyi, ale już pod dozorem.

W ostatnich dniach Sonntagowa rozpoznała 
w nim sprawcę morderstwa i rabunku.

Bizium a a reszto w a n o .
Żonę jego, Helenę, rosyankę, zamieszkałą ' przy 
ul. Gródeckiej pod 1. 22, aresztowano również i 
ją agnoskowała Sonntagowa jako współuczestni- 
czkę w rabunku.

Aresztowanego C. Biziuma odstawiono do 
sądu polowego. Śledztwo na razie polega tylko 
na zeznaniach rodziny Sonntagów. Dalsze wy­
niki dochodzeń podamy wkrótce.

Ilizpla a u to  psia W. Mai
to Belwederze.

WARSZAWA. 15 lipca, noc. W dniu 15 lipca 
1919 odbył się w Belwederze akt wręczenia na 
uroczystej audyencyi listów uwierzytelniających 
przez pierwszego posła nadzwyczajnego i upeł­
nomocnionego

m in istra  W ielkiej B rytan ii p P ercy  W yndhama
Przy głów nem wejściu do Belwederu przy­

jęli posła dwaj adjutanci Naczelnika1 państwa. 
Do *sa!i audyencyonalnej wprowadzili posła 
i sekretarza szef kancelaryi cywilnej p. Car oraz 
dyrektor protokołu ministerstwa spraw zagra­
nicznych hr. Przeździecki,

Naczelnik państwa oczekiwał posła w oto­
czeniu ministrów i generalicyi. *

Poseł W yndham  wręczył Naczelnikowi pań ­
stwa listy uwierzytelniające króla Wielkiej Bry­
tanii, przyczem wygłosił mowę w języku an­
gielskim, wyrażając radość z powodu objęcia 
tego stanowiska i zapewniając o przyjaźni An­
glii dla Polski. Zakończył następująco :

„Naród brytyjski łącznie z polskim narodem 
we wspólnem umiłowaniu wolności z ufnością 
patrzy w pełną spokoju i szczęścia wielką przy­
szłość, przeznaczoną dzielnemu narodowi, które­
go losem kieruje Pan1 z  taką rozwagą i lakiem 
poświęceniem14.

Na mowę powyższą
Naczelnik Państwa odpowiedział:

Panie Ministrze! Dziękuję panu bardzo gorą­
co za pańskie słowfri i życzenia, wystosowane dó 
Innie w takiej serdecznej formie w imieniu- pań­
skich współziomków. Szczególnie miło mi jest 
powitać w osobie Waszej Ekscelencyi pierwszego 
w Polsce urzędowego przedstawiciela Jego Kró­
lewskiej Mości Króla angielskiego.

Wyrażenia, któremi Pan tak słusznie określił
rolę WlełkSej Brytanii w dziele odbudowy mego 

kraju,
Pańska tak szlachetna gotowość udzielenia Pol­

sce pomocy i poparcia w trudnych okolicznościach, 
które będzie musiało przezwyciężyć, są dla mnie 
cenną rękojmią, że obecność tak wybitnego dyplo­
maty, który od chwili przyjazdu do Warszawy o- 
kazał tyle życzliwego zrozumienia dla spraw na­
szej ojczyzny, przyczynią się do tego, abywęzły przy­
jaźni, tak życzliwe, istniejące pomiędzy dwoma na­
szymi narodami, uczynić jeszcze ściślejszymi.

Pozostawiona losowi tak bardzo odmiennemu od 
losu Pańskiej potężnej ojczyzny,
Polska szczyci się jednak lakiem samem poszano­

waniem zasad wolności jednostek i narodów, 
systemem parlamentarnym, gwarantującym tę wol­
ność, mającym w Polsce trądycye są równo dawną 
jak w Anglii. Zechciej Pan, Panie Ministrze, wyrazić 
w naszem imieniu Pańskiemu Dostojnemu Monarsze 
i wielkiemu rycerskiemu narodowi Pańskiemu naszą 
gorącą wdzięczność za wszystko, co Polska zaw­

dzięcza tym bohaterskim wysiłkom wojsk angielskich 
oraz "wytrwałości i niepokonanej energii wszystkich 
narodów imperyum brytyjskiego w czasie tej wojny.

Nastąpiły przedstawienia się, poczem pożegnanie.
Jadącego do Belwederu i wracającego stamtąd 

posła angielskiego Wyndhama witała owacyjnie licz­
nie zgromadzona publiczność.

JYowiny z  dnia.
L w ów , 16 lipca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
Środa 16 lipca o 7 wiecz. „Winobranie11, operetka 

w 3 aktach Nedbala.
Czwartek 17 lipca o 7 wiecz. po raz pierwszy „Er- 

nani“ opera w 4 aktach J. Verdiego.
Piątek 18 lipca o 7 wiecz. „Nietoperz* operetka w 3 

aktach Straussa.
Sobota 19 lipca o 7 wiecz. „Ernani“ opera w 4 akt. 

Verdiego.

.CZWÓRKA*. ZESPÓL ART. WARSZ. (Rejtana 4): 
Dziś w piątek 11 lipca o godzinie 7*30 wieczorem pre­
miera programu VI. Wielka rewia satyryczmo polityczna 
w 2 aktach p. t . : „Dawniej a dziśd czyli „Panoptikum 
lwowskie“. Bilety wcześniej do nabycia u WP. Schaye- 
rowej pl. Maryacki 6.

—o—■
REPERTUAR KINOTEATR „KORSO" (PI. Akade­

micka 5):
Dziś 4-aktowy dramat p. t.: „Do źródeł duszy11. 

W gł. roli Lotte Neuman.

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie 
się w czwartek o godz. 5 popoł.

Z OBCHODU KONSTYTUCYI 3 MAJA we 
Lwowie komunikuje TSL. sprawozdanie kasowe, 
które wykazuje w dochodach: ze zbiórki 
66.401*86 kor. za nalepki 33.218 40 kor., z da­
rów 29.963*12 K i inne, razem 139.779*23 kor. 
Rozchody wynosiły 3.736*10 kor., czysty dochód 
wynosi 136.043 kor. 13 hal., którąto kwotę zło­
żono w banku do dyspozycyi Zarządu Gł. TSL.

REWIZYE NA BOGDANÓWCE. W piątek 
przeprowadzała polieya z rogatki gródeckiej re- 
wizye w poszczególnych domach i skonfiskowa­
ła różne znalezione rzeczy. Szczególnie czyniono 
poszukiwania za tytoniem i zabierano chociaż 
znaleziono w bardzo m ałych ilościach.

Ponieważ powszednie jest wiadomem, że 
konfiskowane towary najczęściej przepadają i 
stają się własnością uczestników rewizyi, zapy­
tujemy dyr. Policyi, czy ta rewizya odbyła się 
za jej wiedzą, czy skonfiskowane towary w ca­
łości zostały zdeponowane? Gzy organa policyj­
ne nie są obowiązane dać pokwitowania na za­
brane rzeczy, aby poszkodowani mogli się o nie 
upomnieć.

DEZERTER Z BRANKI MAŁŻEŃSKIEJ. Panna 
Julia O., zamieszkała na Kleparowi.e poznała „wol­
nego11 Eliasza Turkułowskiego vulgo Semeniuka i 
zgodziła się wyjść za mąż za niego. Z przyczyny

kfflcułetmej militaryzacyi ogólnej świata postąpiła, z 
wybranym swym jak były c. k. fełdwebel ś. p. Au­
stryi z ^narukowanym rekrutem11. I tak: dała mu 
koszulę i parę ,,niewymownych11, garnitur za 500 ko­
ron, kapelusz za 60 koron i półbuciki żółte. Zamiast 
,|j)ropiitetów“ otrzymał od niej niklowy zegarek z 
łańcuszkiem i pierścionek damski — a jako ,,lenung“ 
120 koron... Tak wyekwipowany gna rzetelną pocie­
chę jej oczu, ulotnił się. Nie na długo jednak bo 
w tych dniach panna O. spotkała go w ul. Żółkiew­
skiej, lecz w opłakanym stanie gdyż — jak zeznał 
na policyi — cały ten ekwipunek skradła mu jego 
poprzednia narzeczona M. Łużna, która wy jebała 
ze Lwowa. Dziś, zamiast miodowych miesięcy i je­
go ,rmarcypanów“. Turkułowski gryzie czarny chłeb 
więzienny.

OFICERSKIE KAUCYE MAŁŻEŃSKIE. Wobec 
tego, że wydział kaucyjny austryacko-węgierskiego 
ministerstwa wojny we Wiedniu ulega rozwiązaniu 
i ponieważ w państwie polskiem, w myśl przepisów 
o zawieraniu małżeństw przez wojskowych Polaków 
(Dziennik rozporządzeń wojskowych Nr. 25 z dnia 
5 marca 1919 r. Rozkaz 927), kaucye małżeńskie 
nie są wymagane, każdy właściciel kaucyi małżeń­
skich Polak, oficer lub urzędnik wojskowy b. armii 
austryackiej, oraz wdowy i sieroty po nich i t. p.„ 
może prosić o zwolnienie węzła kaucyjnego. Bliż­
szych informacyi udzieli każda komenda wojskowa.

STAŁA KRONIKA. Maks Schoenfeld bawił się 
prochem strzelniczym, przyczem poparzył sobie le­
wą rękę. Pogotowie ratunkowe udzieliło mu pierw­
szej pomocy.

—o—
JÓZEF ADAMEK, wzięty w r. 1914 do niewoli 

rosyjskiej i przebywający w ostatnich czasach w Tasz­
kiencie od 14 lutego 1918 ple daje żadnej wiado­
mości o sobie. „

Ktoby jakąkolwiek miał wiadomość o nim, ze­
chce łaskawie donieść pod adrbsem: Mary a Adam- 
kowa, Zagórz koło Sanoka.

V N A D E S Ł A N E . V
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

 ̂Teatr Świetlny
I  „APOLLO"

ul. Chorążczyzny *7.

Od Dforkn 15 lipca 1919
najpotężniejszy epokowy w 6 częściach dramat 
na tle przeżyć sercowych bohaterki francuskiej 
napastowanej miłością prusaka. Demonstrowa­
ny na całym świecie pod protektoratem Repu­
bliki francuskiej i Stanów Zjednoczonych p. t.

Nie zapomnijmy nigdy! 
Zbrodnie pruskie.

Obraz wykonano przez Towarzystwo francu- 
sko-amerykańskie „Pathe11. Pełen wzruszają­
cych i przejmujących zgrozą scen z wojny 
światowej wraz z zdjęciami z zatopienia 
LUSITANII — Koncert ork;estrv filharmon

Mmi ..WHRSZHWfł**
Manie koncert muzyki sileni.

•Kapelmistrz HYSRY.

3  ostatniej chwili.
Nowa wojna Ameryki?

WIEDEŃ, 15 lipca, noc. (Pat.), B. Ki z Hagi 
,N. Rot. Cour.“ z Paryża na podstawie wiadomo­
ści z Waszyngtonu donosi, że ma nastąpić bezpo­
średni konflikt między Stanami Zjednoczonymi a 
długo, aż życie i własność obywateli amerykańskich 
obsadzić porty meksykańskie i część kraju na tak 
Meksykiem. Stany Zjednoczone chcą prawdopodobnie 
będzie zagwarantowana i będzie ustanowiony orawo- 
wity rząd meksykański.

%
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Ukraińcy mordują
S ta n is ła w ó w , 14 lipca.

Wbrew zwyczajom, przestrzeganym nawet 
przez najdziksze ludy na wojnie, wbrew między­
narodowym praw,om i stale na całym świecie 
przestrzeganym' względom względem jeńców wo­
jennych, postępują Ukraińcy w obecnie toczonej 
wojnie z Polakami Oto jeńców schwytanych do 
niewoli nie traktują jak ludzi, lecz ich m ordu­
ją w bestyalski sposób 1 W Mary am polu na­
przeciw Halicza po drogiej stronie Dniestru, po 
odwrocie IV Dywizyi Aleksandrowicza schwytali 
Ukraińcy w dniu 16 czerwrca b. r. patrol żoł­
nierzy polskich złożoną z 5 ludzi.

W skutek zd rad y  ch ło p ó w  ru sk ich
patrol tę schwytano, przewieziono ją promem z 
pod Halicza do Maryampoła. Tu rozebrano żoł­
nierzy polskich do naga a Ukraińcy poczęli żoł­
nierzy polskich bić kijami po plecach i brzu­
chu, zmuszając ich do zeznań o sile i ruchach 
wojsk polskich. Odmawiającym zeznań żołnie­
rzom naszym wymierzono przeszło po sto ki­
jów*. Następnie wszystkich pięciu zamknięto do 
jednej szafy, gdzie ich chciano udusić. Ponie­
waż nieszczęśliwe ofiary jednak żyły, przeto żoł­
nierze ukraińscy zaprowadzili jeńców na brzeg 
Dniestru. Tu żołnierze zmuszali kijami i bagne 
tami jeńców polskich, by pojedynczo jeden dru­
giego wrzucali do Dniestru. Ostatnią ofiarę 
wrzucił do wody sanitarny desiatnyk! W ten 
sposób

U k raińcy  utopili 5  je ń c ó w  w ojen nych .

U państwowienie lwowskiego m. 
Urzędu pośrednictw a pracy

było tematem konierencyi, która się odbyła 
w ratuszu dnia 9 bm. pod przewodnictwem 
prez. tow. Obirka w obecności pp. Obłego, 
Drewniaka, Teodorowskiego, Cirina, Kauczyń* 
skiego, Salamandra, Olańśkiego, Mokłowskięj. 
Delegat ministerstwa pracy, dr. P ay gert, przed­
stawił. zasady, na jakich rząd bądź upaństwa- 
wia istniejące, bądź tworzy nowe Urzędy po­
średnictwa pracy i opieki nad uchodźcami.

W Europie, po Anglii, pierwszym jest krajem 
Polska, gdzie państwo obejmuje pośrednictwo 
w dostarczaniu pracy, chcącym pracować. Na­
turalnie ścisłe porozumienie z ministerstwem 
robót publicznych jest nieodzowne.

Prawdopodobnein jest, że dłuższy czas je ­
szcze nie wszyscy znajdą utrzymanie w kraju. 
Dla uchodźców potrzebną jest opieka, ażeby nie 
byli wyzyskiwani, zdani na łaskę i niełaskę 
pośredników prywatnych i przedsiębiorców, 
narażeni na niechęć robotników tubylczych. 
Urząd polski wyjednał zrównanie płac dla. 
sw*oich obywateli z obowiązującemi płacami 
w danym kraju. Dotąd jeszcze nie uzyskano 
pozwolenia otwarcia tu komitetów7 pomocy przy 
konsulatach polskich zagranicą, tak jak mają 
ie np. Włosi, ale będą tam  przeznaczeni ludzie 
do porozumiewania się z emigrantami zarob­
kowymi, potrzebującymi porady lub wska­
zówek.

Do zadań państwowych urzędów pracy 
opieki nad wychodźcami należy7 udzielanie 

oorad w sprawie wyboru zawodu.
Na wzór pół#. Ameryki, która pierwsza 

oparła poradę zawrodową na podstawie, stwier­
dzonych przez nauczycieli i lekarzy* szkolnych, 
właściwości danego osobnika, uzdalniających 
go do wydatniejszej pracy w pewnym zawodzie 
więcej niż w innym, ma się rozesłać po szko­
łach arkusze, które wypełnione przez nauczy* 
cielą i lekarza, dadzą wskazówki: dokąd po 
uwzględnieniu konjunktury gospodarczej najod- 
powiedniej i najkorzystniej skierowywać daną 
;ednostką ?

W dyskusyi zabierali głos pp. Cirin, Ohly, 
Kauezyński, Salamander, prof. Pazdro, Dre­
wniak, Teodorowski i Olański. Przedstawiciele 
rzby rękodzielczej radziby pośrednictwem pracy 
ożywić stawarzyszenia przemysłowe t. zw. 
Zgromadzenia towarzyszy.

Pożądanem byłoby, ażeby państwo utrzymy-
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jeńców wojennych.
Działo się to w7szystko publicznie a morderstwu 
temu przypatrywali się żydzi, chłopi, baby i 
dzieci ze wrsi.

Następnej nocy, żydzi, rybacy z Maryampoła 
powyciągali z wody 4 trupy polskich żołnierzy 
i pochowali ich na brzegu nad samym Dnie­
strem, tuż obok miejsca, na którem ich w tak 
straszny sposób pomordowano. Trupa piątej o- 
fiary tego morderstwa strasznego, niebywałego 
może podczas obecnej wrnjny światowej, dotąd 
nie odnaleziono.

0  ohyd nem  tem  m ord erstw ie
dokonanem na jeńcach polskich donieśli obecnie 
miejscowej żandarmeryi sami Ukraińcy i żydzi, 
naoczni świadkowie tego grozę wprost budzące­
go czynu zbrodniczego, nie mającego wprost 
przykładu w dziejach nawet najsroższych wo­
jen*.

Zandarmerya miejscowa przesłała raport o 
tem komendzie IV. Dywizyi generała Aleksan­
drowicza tudzież zawiadomiła stanisławowski 
sąd połowy, który wyjechał na miejsce dla do­
konania obdukcyi zwłok i wdrożenia docho­
dzeń.

Nagi ten fakt, potwierdzony zeznaniami setki 
świadków naocznych żydów, Ukraińców, miej­
scowego nauczyciela, stwierdzający ponad wszel­
ką wątpliwość, że Ukraińcy mordują jeńców 
polskich schwytanych do niewoli, — podajemy 
do publicznej wiadomości, bez jakichkolwiek 
ze swej strony komentarzy 1 
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wało bursy dla terminatorów,- a nie jak dotąd 
ofiarność lwowian.

Dr. ftauczyńsfii stwierdził, że w Galicyi bra­
kuje odpowiednich szkół dla przyszłych han ­
dlowców, gdyż szkoła przemysłowa, przed 
wojną dobrze uposażona i prowadzona, h an ­
dlowego wykształcenia nie dostarczała.

Prof. dr P azdro  w treściwem przemówie­
niu poruszył wiele zagadnień, które zasługiwa­
łyby na osobne dyskiisye, jednak wobec spóź­
nionej pory i zapisanych mówców, położył 
nacisk na pytania: jakiej polityki trzyma się 
ministerstwo pracy wobec pośrednictwa pracy, 
wykonywanego przez związki zawodowe i sto­
warzyszenia przemysłowe1? Jaki jest stosunek 
publicznych urzędów pośrednictwa pracy do za­
wodowych i do hum anitarnych, które często­
kroć nadużywają firmy dla zawodowego strę- 
czenia ?

P r z e d s ta w ic ie le  k la sy  ro b otn iczej na ogół 
z sympatyą odnieśli się do wywodów p. Dele­
gata; poruszone przez nich tematy w dyskusyi 
dowodzą, że doskonale zdają sobie sprawę z ko­
rzyści, jakie uczciwie prowadzone pośrednictwo 
pracy i racyonalna opieka nad uchodźcami, 
przynosić mogą.

T ow . S a la m a n d e r  poruszył kwestyę od 
wielu lat sporną > zawieszać czynności urzędu 
pośrednictwa pracy w razie strejku, czy tylko 
interesowanych o strejku zawiadamiać ? Ponie­
waż zawieszenie byłoby przechyleniem się ku 
stronie pracujących, a publiczny urząd pracy 
ma zachowywać bezstronność, przyjęto zasadę 
ograniczać się do zawiadomienia pracujących
0 strejku. Ten paragraf strejkowy nie obowią­
zuje przy wykonywaniu pośrednictwa w związ­
kach zawodowych, pod tym względem nie są 
skrępowane, jednak wykazać muszą, że od 2 
lat najmniej istnieją rzeczywiście, a nie fik­
cyjnie, że mają przynajmniej 1000 członków
1 tylko dla nich, przytem bezpłatnie pośredni­
czą w dostarczaniu pracy.

Towarzysze D rew niak , O lańsk i i T eodorow *  
sk i potwierdzali potrzebę otwierania państwo­
wych szkół handlowych dla młodzieży między 
12 a 14 r. życia; także, i burs państwowych, 
ale tylko dla kształconych w przemysłowych 
czy handlowych szkołach uczniów, gdyż jedy­
nie szkoła zapewnia pewien całokształt wiedzy 
zawodowej, do której praktykę łatwo zdobyć 
można, lecz nie nauka u majstrów, którzy na­
wet troskę o utrzymanie swych terminatorów 
zdali na bursy, utrzymywane kosztem in­
nych ludzi.
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Skierowywanie uchodźców musi być powo­
dowane także tem, ażeby wracający mogli się 
stawać czynnikiem postępu w rolnictwie lubJ 
przemyśle w kraju ojczystym. Posyłać należy 
tara, gdzie robotnicy mają sposobność do Wy­
kształcenia się w zawodzie. Z uznaniem wy­
rażają się dla starań rządu o zrównanie płac 
za granicą dla naszych uchodźców.

Pochwalają zamiary rządu nadania powagi u- 
rzędom pracy, które powinny stanąć na wyży­
nie i jednać poszanowanie pracy w społeczeń­
stwie.

Czy rady nadzorcze przy państwowych urzę­
dach pracy nie będą biurokratycznym balastem, 
‘zwłaszcza, -że nie z wyborów;, a z mianowania po­
wstają, możnaby mieć wątpliwości, ale że na 
3 przedstawicieli robotników 2 naznacza R. Del. 
rob. i związki zawodowe, a trzeciego Izba ręko­
dzielnicza, można obaw zaniechać.

W odpowiedzi profesorowi Pazdrze p. Dele­
gat dowodził, że zcentralizowanie, upaństwowie­
nie urzędów pośrednictwa pracy jest taksamo 
ważne dla ogólnego dobra, jak upaństwowienie np. 
.poczty i kolej, gdzie marszałek powiatowy okazał 
zrozumienie dla ważności biura pośrednictwa pra- 

l.cy, mogło ono rozwinąć się tak dobrze, jak w,
N. Sączu; tam kierownik otrzymywał 1000 kor. 
mieś. płacy. W Krakowie tymczasem dr. p. W. 
za kierownictwo płacono 40 kor. mieś.!

Co się tyczy wątpliwości prof. Pazdry, czy, 
wobec mniejszej wydatności pracy naszych ro­
botników i przyjęcia zrównania płac znajdą oni 
zatrudnienie zagranicą, Delegat zapewnił, że od 
postulatu równości, płac odstąpić się nie da bez 
skazywania naszych robotników na nienawiść i 
pogardę, jaka otacza Chińskich kulisów, uniemo­
żliwiających życic bardziej cywilizowanym robot­
nikom.

Na końcu swych odpowiedzi poszczególnym 
mówcom df. Paygert przedstawiał projekty u- 
staw przeciw pokątnemu pośrednictwu, a ogra­
niczaniem wogóle zarobkowego, chociażby się kry­
ło pod humanitarne ml hasłami.

Wysoce interesującą konferencyę i ożywioną 
dyskusyę zakończył tow. prez. Obirek, o godz., 
9-tej, zapewnieniem, że zarząd gminy m. Lwowa 
ofiaruje bezinteresownie państwu swój lokal, z 
calem urządzeniem i inwentarzem, mieszczący się 
obecnie pod1 1. 42 w Rynlpi.

Stosunki w piekarniach 
lwowskich.

Z powodu ciągłych skarg na warunki w ja­
kich wypieka się chleb we Lwowie i zupełnej 
bezczynności czy nieudolności władz miejskich, 
organizacya robotników piekarskich wybrała ze 
swego łona komisyę, aby zbadała piekarnie dla 
stwierdzenia warunków w jakich robotnicy m u­
szą pracować.

Kómisya ta stwierdziła w piekarni Wald- 
m ana przy ul. Blacharskiej, że po ehlebie wy­
piekanym dla aprowizaeyi miejskiej chodzą so­
bie swobodnie kury i kurczęta. Osobnego maga­
zynu na chleb zupełnie niema. Robotników kwali­
fikowanych piekarnia nie zatrudnia, chociaż tego 
wyraźnie domaga się. zawarta umowa, natomiast 
komisya zauważyła przygotowaną w jedno kg. 
paczkach białą mąką, pochodzącą z aprowiza- 
cyi miejskiej, przeznaczoną zapewne na handel 
paskarski.

W piekarni Schnautzera przy ul. Pilnikar- 
skiej, na stolnicy służącej do wyrabiania chleba 
spało dwóch ludzi o przerażająco brudnych 
łachm anach, w piekarni jest też legowisko ko­
zy, karmicielki rodziny p. majstra.

Stwierdzenie takich horendainych stosunków 
w tych dwóch narazie piekarniach wskazuje, 
że ani zakład aprowizacyjny, ani fizykat nie fa­
tygują się, aby zbadać stan piekarń lwowskich, 
z których pochodzi chleb miejski. Majątki pie­
karzy już porobili, byłby najwyższy czas, aby 
władze przemysłowe i sanitarne nimi się na­
reszcie zajęły.

PRENUMERATĘ na „Dziennik Ludowy“ można 
uiszczać u sekr. Budzicklego w organizacyi pracowni­
ków kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej, ul. Gró­
decka 1. 69, codziennie w godzinach popołudniowych 
od 4 do 6 wieczorem.
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t  M agistracka
Oddział przemysłu drzewnego dla odbudowy 

kraju wydzierżawił r. 1918 od gminy miasta 
Lwowa 17 morgów gruntów miejskich na 'Bo- 
dnarówce, pod budowę fabryk dla obróbki 
drzewa pod warunkiem, że fabryki te po 12 
latach przechodzą na własność miasta.

Fabryka ta należy do największych fabryk 
drzewnych w Europie, o wartości kilkunastu 
milionów koron, zatrudniać ma około 1000 ro­
botników i przerabiać dziennie około 20 wa­
gonów drzewa, z czego będzie 15 gotowych 
domów d z ien n ie .

Ponieważ w okolicy tej oddalonej o 4 kim. 
od m iasta nie ma w cale mieszkań, dla zatru­
dnionych tam  urzędników i robotników, stara 
się w magistracie lwowskim zarząd fabryki 
o wydzierżawienie folwarku Bodnarówka, ażeby 
na jego gruntach, obok fabryki, koło drogi 
stryjskiej, wybudować domy na mieszkania dla 
robotników i urzędników, dodać im po ka­
wałku ziemi na ogródki przed mieszkaniami na 
jarzyny i inne produkty spożywcze. Jednym 
słowem stworzyć zdrową kolonię podmiejską, 

siakie widzimy za granicami i do czego dążą 
^  dawna obywatele Lwowa.

To chcą zrobić ludzie dążący do uprzemy­
słowienia kraju, pp. dyrektor Weber, inż.

gospodarka.
Rausz, Zielski i inni, kosztem państwa, ażeby 
po latach 10 cały zakład fabryczny z domami 
mieszkalnemi przeszedł na własność miasta 
Lwowa, na czem naturalnie miasto zrobi do­
skonały interes.

Ale znaleźli się ludzie, którzy nie widzą 
nic poza własnym interesem, którzy z dóbr 
gminnych chyba dla siebie chcą zyski ciągnąć 
i starają się projekt ten, tak  dla Lwowa i oko­
licy korzystny, utrącić.

Dużo się mówi o rozwoju miasta, frazesami 
karm i się ciągle własne społeczeństwo, gdy 
chodzi o zrobienie czegoś, sprawę publiczną 
uzależnia się od własnego interesu.

Zarząd fabryki widząc, że przedstawioną 
drogą nie zajdzie daleko, przedłożył inny pro­
jekt, tj. chcą zapłacić za dzierżawę folwarku 
po 300 kor. rocznie za 1 mórg na lat 12, ale 
miasto zwróci potem za inwestycye włożone na 
budowę domówT mieszkalnych.

Dotąd dosyć już zrobiono na folwarku, wy­
budowano dom, inne stare odnowiono, ale pe­
wna wpływowa klika magistracka stara się 
projekt ten utrącić. Tej, na skandal zakrawa­
jącej sprawie, poświęcimy więcej w razie po­
trzeby miajsca.
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3  f e a f r u .

OPERA KRAKOWSKA.
Lwów, 15 lipca.

Staraniem krakowskiego Towarzystwa opero­
wego, które już wiele położyło zasług dla sztu­
ki, odbywa się obecnie w Krakowie sezon opero­
wy.

Zespół artystów, orkiestra i chór są tak do­
bre, że można pozazdrościć publiczności krako­
wskiej, która już o świcie staje db ogonka, aby 
otrzymać miejsca w amfiteatrze. Repertuar opery 
tej jest bardzo ładin^ i urozmaicony, W  ciągu np. 
tego tygodnia dawano „Cyganeryę“ i „Madame 
Butterfjy", op. Puccini'ego, „Carmen", op. Bize- 

*?ta, „Straszny dwór" i „Halkę" op. Moniuszki. 
Przedstawienia odbywają się codziennie; orkie­
strą dyryguje znakomicie p. Walewski i młody, 
wiele obiecujący kapelmistrz Milka.

Z pań, w zespole tym występujących, słysza­
łem p. Mokrzycką, Szafrańską i Hendrichównę 
i o  głosach tych śpiewaczek mogę się jak naj­
pochlebniej wyrazić. Z tenorów polskich śpiewa­
ją tam pp. Gruszczyński (Jontek), Drabik, Łow- 
czyńsłri i Janowski, z barytonów ciągle z pięk- 
inytmj i świeżym głosem p. Ludwi|gf i art. op. war- 
szawskiej Palewiez-Galejewski (Escamillo); z ba­
sów śpiewają pp. Urbanowicz i Tarnawski, któ­
rego głos, widocznie po wypoczynku, odmłod­
z ą !  i wypiękniał. Reżyserem opery bardzo czyn­
nym i wartościowym okazał się p. Tarnawski. 
Chór, jakkolwiek nieliczny, śpiewa dbskonale, a 
co najważniejsze: b. subtelnie i zawiera w  gronie 

• swojem kilka pięknych głosów. Orkiestra, zor­
ganizowana przez p. Walewskiego, stanęła na 
wysokości zadania i sprawia to, że przedstawienia 
są rzeczywiście „operowe", na poziomie wysoce 
artystycznym.

W całości słyszałem „Straszny dwór" w  naj­
lepszym zespole: Hendrichówna (Hanna), Szafrań- 

0  ska (Jadwiga), Palewicz (Miecznik), Łowczyński 
(Stefan), Tarnawski (Zbigniew), Ludwig (Ma­
ciej) i Urbanowicz (Skołuba) i Janowski (Da- 
tnazy).

Ponieważ zarząd miasta Krakowa nie zgadza 
się (niewiadomo czemu?) na prowadzenie cało­
rocznego sezonu operowego, byłoby bardzo wska- 
zanem, aby nasza dyrekcya teatru pozyskała kil­
ka sił operowych z Krakowa (np. Ludwiga, Tar­
nawskiego, Urbanowicza), któreby uzupełniły lu­
ki, jakie pozostawiają lwowscy artyści, odjeżdża­
jący do Poznania. Wł. Kaczmar.

3  miasta.
ZARZĄD OCHRONKI IM. JÓZEFA PIŁ- 

SUDSKIEGO, kończąc rok pracy, szczególnie 
ciężki i  obfity w wypadki, składa potocznie sez-

I

deczne podziękowanie tym wszystkim, którzy 
mu ofiarnością, uczynnością i dobrą radą po­
mogli.

W pierwszej li ni dziękuje Zarząd Ochronki 
p. hr. Tyszkiewiczównie za bezinteresowne u- 
dzielenie lokalu, K. B. K., Zjednoczonemu ko­
mitetowi kresów ,wsch.* zarządowi miasta za 
wspomaganie żywnością, Lidze kobiet Radom­
skiej i Łukowskiej, Lidze Krakowskiej, 4-emu i
5-emu pułkowi za wydatne dary pieniężne i re- 
dakcyom „Kuryera Lwowskiego" i „Dziennika 
Ludowego“ za otwarcie rubryki składek, Pie­
karni Robotniczej za wypiek chleba.

Dziękujemy gorąco pp. Lekarzom za bezin­
teresowne zajęcie się dziećmi, a więc dr. Aleksie- 
wiczowi, dr. Bałabanowu, dr. Litwinowiczowi, 
dr. Stachiewiczowi, dr. Spalkemu, dr. Mańko­
wskiemu za stałe leczenie, zaś specyalnie dr. 
Selzerowi za prawdziwie po ojcowsku przepro­
wadzone badanie 125 dzieci, jadących na kolo­
nie, aptekom Pilewskiego i Piepes-Poratyńskie- 
go za bezpłatne wrażenie.

Osobne sprawozdanie z działalności zarządu 
Ochronki w minionym roku szkolnym, przedło­
ży się publicznie w odpowiednim czasie.

UPRZYJEMNIENIA DLA PODRÓŻNYCH. 
Cztere panie uzyskawszy od wyższych władz po­
zwolenie na użycie pociągu wojskowego z Bro­
dów do Lwowa, zajęły miejsca w wTagonie. Po 
chwili zostały najniegrzeczniej wyrzucone z po­
ciągu przez pewnego pana o wiele niższego 
rangą w hierarchii wojskowej.

Sprawy jak podobne, w7 prowdncyonalnych 
miastach są zwykle poważniej traktowane i plo­
tkowanie — dobrzeby przeto było ażeby woj­
skowość dla dobra interesowanych kompeten- 
cyę władz w tej sprawie zasadniczo uregulo­
wała.

WYPŁATĘ EMERYTUR KOLEJOWYCH. 
W ypłatę emerytur kolejowych uskuteczniać bę­
dzie od 1 s ie r p n ia  1919  Dyrekcya kolei pań­
stwowych w K rakow ie za pośrednictwem po­
cztowej kasy oszczędności.

W tym celu zechcą emeryci, którzy po 1. 
listopada 1918 zmienili swe miejsce zamieszka­
nia lub też w tej samej miejscowości przepro­
wadzili się na inną ulicę, podać swej obecny 
adres Dyrekćyi w Krakowie, Wydział VIII, które 
też wszelkie ewentualne reklamacye w swoim 
zakresie załatwi.

WZNOWIENIE PISMA. Zawieszony w lutym 
b. r. przez policyę krakowską, lewicowy ty­
godnik polityczno-społeczny i literacki, p. t . : 
„Nowy Głos" rozpoczyna na nowo wychodzić 
w Krakowie.

f DZIECI LWOWSKIE DLA DZIECI UCHODŹ­
CÓW. Uczenice szkoły wydziałowej żeńskiej im. 
św*. Marcina we Lwowie, współczując serdecznie 
z dziatwą uchodźców ze wschodnich kresów, 
składają dla niej dar 300 kor. przez K. B. K.

Za ten wryraz braterskiego współczucia dla 
nieszczęśliwej dziatwy uchodźczej składa Komi­
tet K. B. K serdeczne Bóg zap łać!

GALICYJSKI ZWIĄZEK SŁUŻBY PAŃST­
W OW EJ we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 5 za­
wiadamia wszystkie organizacye słyźby państ­
wowej i krajowej we Lwowie i na prowincyi, 
że na „Zjazd stałej delegacyi dla spraw pra­
cowników państw7ow7ych“, który odbędzie się w 
dniu 20 lipca 1919 r. — zgłosiło Krakowskie 
Towarzystwo służby państwowej 4 delegatów, 
którzy przyjadą już 17 lipca b. r. o godzinie 8 
rano i udadzą się do wspomnianego Związku 
przy ul. Łyczakowskiej 1. 5. — Zaś o godzinie 
4 popołudniu rozpoczną się przedwstępne obra­
dy, które trwać będą 3 dni. Wobec J^go zapra­
sza się wszystkie organizacye służby państwowej 
i krajowej, by we własnym interesie w dniu 
17. lipca o godzinie 4 popoł. zgłosiły swoich 
przedstawicieli celem wzięcia udziału w obra­
dach w tak ważnej dla wszystkich sprawie.

ZNALEZIONE i STRACONE. P K. Kowalska 
znalazła obok przystanku tramwajowego na te­
chnice torebkę z większą gotówkę. W tej chwili 
nadjechał wóz tramwajowy 1. 159, z którego to 
wozu wyskoczył pewien mężczyzna, wyrwał jej 
znalezioną torebką, wsiadł do wozu i odjechał 
w kierunku dworca.

WIZYTA „NIEZNANAGO SPRAWCY". O 
siódmej wieczorem, wracając do domu przy ul. 
Lenartowicza pod 1.-5, p. Zolla Klimowicz 
i Gustawa Browna były wr tej ulicy nagabywa­
ne przez nieznanego mężczyznę, który starał 
się je zatrzymać rozmową. Po odpędzeniu na­
tręta zastały w mieszkaniu wyważone drzwi 
a w środku młodego eleganckiego mężczyznę, 
ubranego w lakierki, ze złotym łańcuszkiem 
i z „habigiem" w ręku, który rzekł, że go 
posłał tu niejaki Bronisław Jakubowski.

Mężczyzna ten, agnoskowany później przez 
policyę jako niebezpieczny bandyta-włamywać 
zdołał zbiedz z mieszkania. Policya areszto­
wała obydwu.

KOŃ, KTÓREGO ŁATWO POZNAĆ. Anna 
W asylina, z Grzybowiec, poznała u woźnicy L. 
Kahanego swego konia, skradzionego jej ub. 
roku. Koń ten ma przebite piersi oraz jest ku­
lawy na przędną nogę, a „kwaśne" miał życie 
we Lwowie bo woził ocet dla fabryki musztar­
dy „Yitello* przy ul. Sadownickiej. Konia-ka- 
lekę przydzielono aż do rozstrzygnięcia sprawy 
do komisaryatu II. dzielnicy.

W IMIĘ PRAWDY upraszam Szan. Redak- 
cyę o zamieszczenie nast. sprostowania, odnośnie 
do notatki p. t. „Litościwy ksiądz kamieniczniku.

1) nieprawdą jest, jakobym ciągnął po są­
dach biedną koiporterkę dzienników7, natomiast 
prawrdą jest, że ona sama wniosła przeciw do­
zwolonej przez Sąd rumacyi skargę opozycyjną, 
którą też przegrała w dniu 4 bm.

2) nieprawdą jest, jakoby powodem rumacyi 
była nieprzyjęta podwyżka czynszu, natomiast 
prawdą jest, że skarżąca dobrowolnie oferowała 
mi w dniu 1. maja b. r. czynsz miesięczny 
w7 kwocie 50 K., który jednak wobec świadków 
odrzuciłem, zatrzymując zeń tylko należytość 
połmiesięczną za mieszkanie w7 kwocie 11 K., 
powodami zaś rumacyi były obelgi i brutalstwa 
na które byłem wystawiony ze strony tejże 
koiporterki, jej męża i dzieci w ciągu d w u le­
tn ieg o  tolerowania tychże w mej realności.

3) nieprawdą jest, jakoby „usłużny Magistrat, 
mimo, że sprawa w sądzie nie skończona, na­
syłał z Komisaryatu woźnych z groźbą rum a­
cyi", natomiast prawrdą jest, że sprawa w Są­
dzie definitywnie zakończyła się dnia 17. maja 
br. wryrokiem rumacyjnym, Magistrat zaś oka­
zał skarżącej bardzo wiele względów, prze­
dłużając jej d w u krotn ie  term in rumacyi o 
dwa miesiące. Podpisany starał się też ze 
swej strony ułatwić wyprowadzenie się owej 
kolporterce, dostarczywszy jej wobec świadków 
aż trzykrotnie wykazu odpowiednich dla niej 
wmlnych mieszkań, w ogólnej liczbie czternastu, 
przeciw złej jednak woli tejże został jeden tyl­
ko skuteczny środek, a to przymusowa sądowna 
rumacva. Z poważaniem ks. Maryan Pomersbach,

V
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A A & T % t V T ^  wykonuje wszelkie druki bankowe, kupieckie, przemysłowe gminne i t. p.SZYBKO i STARANNIE
JComunikati/*

KLUB RADNYCH P. P. S. odbędzie posiedzenie 
dziś, w środę o godz. 7 wiecz. w lokalu Rynek 8.

WSRÓLDZIELCZE STOWARZYSZENIE pracow­
ników kolejowych we Lwowie, upoważniło do zbie­
rania wpisowego i udziałów następujących kolegów:

1) Maławsska Janina, w lokalu Koła, ul. Gróde-,
cka 1. 69; ,

2) Zięborowsłri Robert, dworzec, mag. odbiorczy 
i pakunkowy;

3) Vog& Adolf, stocya;
44) Kasa w kuchni kolejowej „Grażyna

Y DROBNE OGŁOSZENIA.
CHOROBY weneiyczne, skórne, zastarzałe — 

leczy sB-K>«e>0 5 r«h3i.sat;aŁ dlz*. 
F M I S C B C ,  ix3Li.oaa. €»««**•■*. 1. XX.
Wstrzykiwanie 'preparatu Neo Salvarsanu tylko przed­
południem. 378

kauczukowe i metalowe wy­
konuje po najtańszych cenach

Maks Glaserman
P IE C Z Ę C IE

Wyroby z płyt marmurowych,
cznego kamienia, reperacye, szlifowanie, polerowanie 
i odnowienia budowlany, meblowe i galanteryjne wyko­
nuje pracownia Kornela Zelaszkiewieża, Lwów, ul. Ubocz 3.

kostyumy, płaszcze oraz wszelkie prze- 
u U k l i l t l )  róbkl i szycie przyjmuje i wykonuje szyb­
ko i po cenach przystępnych przy ul. Lenartowicza 1. 8, 
parter na prawo.

Zakład dentystyczny
konuje mostki, koronki, zęby w kauczuku, wyjmywąnie 
i plombuje zęby bez bólu. Naprawki uskutecznia w jed- 
nym dniu. Legionistom ceny zniżone.

A systent farm acyi
stwo lub stałą posadę w aptece zaraz. Adres: Laurowski, 
Dolina-- Ordenica. 469—3

na ustępstwo, poszukuje kancelarya 
m tl l lu e lH M  adw. dr. Herschthala we Lwowie, ul.
Kołłątaja 3. 476—3

Tablice nagiobkoioe
wykonuje szybko i tanio 308-x

IHEKS fiLESERmilH
RYTOWNIK, Lwów, ulica Sykstuska 1 9

T /U T  A  T i t y  :: Pasaż Mikolascha.
IX I l i  L J L t j A  Umiana programu dwa razy 
u u  w tygod.: we wtorki i piątki.

Program od wtorku 15 do czwartku 17 lipca br.

Zdjęcie z natury „PETEF“

wspaniały dramat cyrkowy w 5 aktach.

Albert jaKo guwernantka
znakomita komedya w 1 akcie

Uchwałą Nadzwyczajnego halnego Zgromadzenia z dnia 22 czerwca br. 
podniesiono kapitał zakładowy firmy

„BUDULEC"
Grodki, moszyśskl I Ska Wyt»śrczo-Bi3do®laaa, Spółka 
— z ograniczoną odpowiedzialnością nsc lusomls — 696—3

d o  wysokości 2,200.000 k o r .
Subskrgpegę na pozostałe jeszcze udziały przyjmuje Dyrekcya Cen* 
trali we Lwowie, ul. Kopernika 1. 5 codziennie od godziny 11—1.

U d z i a ł  m i n i m a l n y  w y n o s i  1 0 . 0 0 0  K o r o n
Rada Nadzorcza: Prezes: Dr. Teodor Bałłaban m. p. Sekretarz: Kazimierz Sokol m. p. 
Wacław Chowaniec, dr. Czesław PSieduszyński, dr, Jan Rucher, dr. Władysław Stesłowiez, 

dr. Cmii O&e&sler, inż. Alfred Zachariewicz.

W DROHOBYCZU
nabywać można

„ D z ie n n ik  L u d o w y *
w księgarni

L GersSatsaea.

K U R SA  PR A W N IC Z E
I 1 le ,‘ Kraków | u * “  

, ,‘ u s  Rynek gł. 22. 
EGZAMINA uniwersyteckie i 

adwokackie. System pisemny 
i lekcy owy.

O O B l t J C Z S Ł I W B

ŚWIERZBY
w y s t ę p i ą j  ą o e  j  a lc O  l c r o * t y  u s u w a

MAŚĆ Dr.HELMERIĆHA
CENA: 5 Kor., 19 Kor. i 15 Kor.
MYDŁO DO TEGO: 5 Kor. ::
ZIÓŁKA KREW CZYSZCZĄCE 3 Kor. 

j a s u i r j s r Y  s e e :z «a .i 3  i  w y r ó b

Ml I ilfflEl. im. U MWSKIOI
BEKTYST*

Dr. Jahćb Omieskl
pracownia deHtyst.-tochalczna, Halicka 2t

Tablice nagrobkow e wf f i e
UL. SYKSTUSKA
■ r n  1 7  * •»rytownik I. Goldgeier,

: Stampili® bayczsiMowe :
i metalowe z orzełkiem polskim.

n tonugram y srebrne
portfelach zgrabnie Eg' I E « _ _  wykonuje starannie w 

rzeźbione po : iw  ' przeciągu 2 *?Ł godz.

Tailice nagroBkowe K. 30-
Tabliczki mosiężne K. 15-

wykonuje gustownie i szybko jedynie firma
Zakład ryisw nitzy i fabryka M i i i  kauczuk. D .  W e f s s u r
weLwowie Sykstosha 13 (rog

Szajnochy).

m ~  M O W O Ś C i B I B  P I H !
Na wyjazd szlafroki, matynki do prania poleca najtaniej 

konfekeya damska
25. IVi:j5L3Xr3XrES^Ł, Sykstuska 2.

Królestwa Galicy! i Lstaryi z t  Ki Krak.
we Lwowie wraz z Filią w Krakowie i Ekspo­

zyturą w Białej przyjmują

s u b s k r y p c y ę

DM6 ałmi Polsliw Tomu. laiilosii
w  K r a ł c o w i ©

na oryginalnych warunkach prospektu.

Wspaniały program od poniedziałku, dnia 14-go lipea 1919 i to dni następne

E iD E D lE  BU T T E R FL Y
wspaniały dramat amerykański w 4 aktach oraz

Film parysk. wytworni ,Gaumont“. florencka opowieść o miłości w 4 aktach. Film parysk. wytworni „Gaumont*,

Zast. t m  rad  i rwtaktaE i: MM: SZCZYSEłL Drukiem JL &«4ma*a we Lwowie, uL Sykstuską 19.


